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u  B rac iaI , N a p isan o  jes t ,  iż A b ra h a m  m ia ł  
dw óch  sy n ó w :  jed n eg o  z n iew oln icy ,  a  d ru g ieg o  
* w o ln e j .  Lecz k tó ry  z n iew o ln icy ,  w e d łu g  cia ła  
s ię  n a ro d z i ł ;  a k tó r y  z w o lne j ,  p rzez  obie tn icę .

p rzez  aH eg o rją  p o w iedz iano  jest:  A lbow iem  
t e  są d w a  te s tam en ty .  Jeden  na górze  S v n a i  ro ­
d zący  w niew olą , k tó ra  jest A g a r ;  a lbow iem  S y- 
n a i  jest góra  w A ra b j i ;  p rz y ró w n y w a  się do  te ­
go. k tó re  te raz  jest Je ru za lem , i w  n iew oli  jest z 
sy n am i sw ym i.  A ono, k tó re  w zgórzę  jest J e r u ­
zalem. w o lne  jest:  k tó re  jest m atk a  nasza. A lbo­
w iem  n ap isan o  jest: Wesel się n iep łodna ,  k tó r a  
n ie  roozisz; z a k rz y k n i j ,  a zaw o ła j ,  k tó ra  rodząc, 
n ie  p ra c u je s z ;  bo  w ie lu  synów  opuszczonej,  w ię­
c e j  niz te j ,  k tó ra  m a m ęża. A m y brac ia ,  w e d łu g  
J ra a k a  je s te śm y  sy n am i ob ie tn icy .  A le jak o  n a  
Pn czas ten. k tó ry  się b y ł  n a ro d z ił  w ed le  ciała , 
p rz e ś lad o w a ł  tego, k tó ry  w ed le  d u ch a :  t a k  i t e ­
raz . Ale co m ówi pism o? W y rz u ć  n iew o ln icę  i 
s v n a  j e j ,  a lbow iem  n ie  będ z ie  dziedzicem  syn  n ie ­
w o ln icy  z synem  w olne j .  A tak  bracia ,  n ie  j e ­
s teśm y  sy n am i n iew oln icy ,  a le  w o ln e j ,  k tó rą  
w olnośc ią  nas  C h ry s tu s  w o ln y m i  uczynił .

E w a n g e l ja .
J a n  VI. 1— 15.

• - n  czas odszedł Jezus za m orze  G a l i le j ­
sk ie ,  k tó re  je s t  T y b e ry a d s k ie ;  i szła za n im  rze ­
sza w ie lk a ,  iż w idz ie l i  znak i,  k tó re  czyn ił  n ad  t y ­
mi, co chorzeli .  W szedł tedy  Jezus na  górę . i sie­
d z ia ł  tam  z U czniam i sw ym i.  A b y ła  b l isko  P a ­
scha ,  dzień  św ię ty  Ż ydow ski.  Podn iós łszy  te d y  
d cz y  Jezus, i u j rz a w s z y ,  iż w ie lk a  rzesza idzie  
do  m ego, rzek ł  do  F i l ip a :  S k ąd  k u p im y  ch leba ,  
ż e b y  ci je d l i?  A m ów ił to, k u sząc  go; bo on w ie ­
d z ia ł .  co m ia ł  czynić. O d p o w ied z ia ł  mu F il ip :  Za 
d w ie ś c ie  g ro szy  ch leba  n ie  dosyć im będzie , żeb y  
k a ż d y  m ało  co wziął. R zek ł  m u je d e n  z U czn iów  
(jego, A n d rz e j  b r a t  S ym ona  P io t r a :  Jes t  tu  je d n o  
p acho lę ,  co m a p ięc io ro  ch leb a  jęczm ien n eg o  i 
d w ie  ry b y ;  a le  to  co je s t  n a  ta k  w ie lu ?  R zek ł  
t e d y  Jezus :  K ażcie  ludziom  usieść. A b y ł ą  t r a ­
w y  w ie lu  n a  m ie jscu .  A tak  us iad ło  m ężów  w  
liczb ie  j a k o b y  pięć  ty s ięcy .  W zią ł te d y  Jezus 
Chleb, a dzięk i u czyn iw szy ,  ro zd a ł  s ied zący m ; 
t a k ż e  i z ry b ,  i le  ehc ie li .  A  g d y  się n a jed l i ,  rz ek ł

U czniom  sw oim : Zb ierzc ie  k tó re  zb y ły  u ło m k i  
a b y  n ie  zg inęły . Z ebrali  ted y  i n ap e łn i l i  J w a n a -  

.e koszów  u łom ków  z p ięc io rga  ch leba  jęcz­
m iennego, k tó re  zb y w a ły  tym , co jed l i .  O n i t e ­
dy  ludzie  u j r z a w s z y  cud, k tó r y  Jezus uczyn ił ,  
m ów ili:  Tż ten  je s t  p ra w d z iw ie  P ro ro k ,  k tó r y  
m iał p rz y jść  no św ia t .  T e d y  Jezus poznaw szy , iż 
mieli p rz y jść ,  a b y  go p o rw a l i  i uczyn ili  k ró lem , 
uc iek ł  zasię  sam jed en  n a  górę.

£yw©l świętego Longina
żołnierza i męczennika

15 marca.
Ten, k tó r y  p rzeb ó d ł  bok Zbaw ic ie la  rozpięć 

tego na k rz y ż u  i S e rce  Jego o tw orzy ł,  b y ł  rzvm - 
sh żołnierz, im ien iem  K asyusz. Był on jeszcze 
p o g an in em  i s łu ży ł  w  leg jo n ie  ja k o  s t a r s z y  Kie. 
d y  C h ry s tu s a  n a  śm ierć  w y p ro w ad zo n o ,  m u s ia ł  
to w arzy szy ć  pochodow i i na  G olgocie  p rz y  k rz y -  
żu s t raż  t rzy m ać .  C ie rp l iw o ść  Z baw ic ie la  w  zno­
szeniu  m ąk. o raz  n ag ła  c iem ność i t rzę s ien ie  zie­
mi, w y w a r ły  n a  n im  g łębok ie  w rażen ie .  K ie d y  
p rzysz l i  o p ra w c y  i że laznem i p a łk a m i  p o łam a l i  
go len ia  dw om  łotrom , a  po tem  i Z baw ic ie low i 
chcieli  p o łam ać  kości, spostrzeg li ,  że ju ż  n ie  żył, 
w ięc  ods tąp il i  od sw ego zam ia ru .  W te d y  Kasy-, 
usz, n ie  w iedząc  sam  co czyn i,  p o ch w y c i ł  w łócz­
n ię  i s i ln ie  w tło czy ł  j ą  w  b ok  Zbaw ic ie la .  S k o ro  
w łó czn ię  z b o k u  w yc iągną ł ,  t r y s n ą ł  s t ru m ie ń  
k rw i  z w odą . W  te j  chw ili  św ia t ło  ła sk i  Bożej, 
ośw iec iło  pogan ina ,  i uznał,  że Jezus jes t  p raw *  
dziw ie  S y n em  Bożym. P r z y  g ro b ie  Jezusa on  t a k ­
że b y ł  na  s t ra ż y  i w łasn em i oczym a p a t rz a ł  n a  
ch w a leb n e  z m a r tw y c h w s ta n ie  Zbaw ic ie la .  T o  by« 
ło pow odem  do osta tecznego  u w ie rzen ia  w  C h ry i  
s tusa. C hoc iaż  m u  A rc y k a p ła n i  o f ia ro w a l i  pie* 
n iad re .  a b y  m ilczał, n ie  p r z y ją ł  nic, ty lk o  wy« 
szu k a ł  b ęd ący ch  w  Jerozo lim ie  aposto łów , i z 
dw o m a iu n y m i  żo łn ierzam i, k tó rz y  się t a k ż e  pod* 
czas^ k r z y ż o w a n ia  Z baw ic ie la  naw-rócili, d a ł  się u* 
czyć  r e l ig j i  C h ry s tu s o w e j .  P o  Z es łan iu  D u c h ą  
św ię tego  o t rz y m a ł  ch rzes t  św ię ty  i im ię  L ong in ,

B ędąc t e r a z  p ra w d z iw y m  ch rz e śc i ja n in e m ,  
ud a ł  się z sw ym i d w ó m a to w arzy sza m i do o jczy ­
s te j  K ap p ad o c j i ,  i tu  w szędzie  śm iało  opow iada ł]  
że na  w ła sn e  oczy w idzia ł ,  j a k o  u k r z y ż o w a n y  
Jezus  C h ry s tu s  z m a r tw y c h  p ow sta ł ,  aza tem  je s f  
p ra w d z iw y m  S y n em  B ożym  i Z baw ic ie lem  świa* 
ta .  M ow y jeg o  b y ł y  pow odem , że  w ie lu  p o g a n  u-
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w ie rz y ło .  T o  dosz ło  do  u szu  P i ł a ta  i żydów , kto* 
rz y  p o s tan o w il i  L o n g in a  zbug ić .  O s k a r ż o n o  go 
w ięc .  że b ez  p o zw o len ia  opuścił  s tan  w o j s k o w y  i 
lu d n o ść  p o d b u rz a .  S ąd  sk aza ł  go  n a  śm ierć ,  i 
w y s ła n o  żo łn ie rzy  z p o lecen iem  w y k o n a n ia  w y ­
ro k u .  L o n g in  d o w ied z ia w szy  się p rz e z  n o s k ie  
o b ja w ie n ie  o b l i sk ie j  sw e j  śm ierc i  m ęcz eń sk ie j ,  
w y s z e d ł  żo łn ie rzo m  n a p rzec iw  i z a p y ta ł ,  k o g o n y  
szu k a li .  Ż o łn ierze  n ie  z n a ją c  L o n g in a ,  o d p o w ie ­
d z ie l i ,  że s z u k a ją  K asy u sza  żo łn ie rza .  L o n g in  
w z ią ł  ich w ten c zas  do  siebie ,  ugościł su to  i z a p y ­
ta ł ,  czego chcą  od K asy u sza .  Ż o łn ie rze  p o w ie ­
d z ie l i  m u pod  s ek re tem ,  że m a ją  p o lece n ie  go za ­
b ić  i g ło w ę  je g o  z a b ra ć  ze sobą. W te d y  L o n g in  
im  p rz y rz e k ł ,  że za t r z y  dni sam  w  ręce  ich d o s ta ­
w i  K asyusza ,  o p rzez  ten  czas m a ją  u n iego  po ­
zo s tać  w  gościnie. Ż o łn ie rze  ch ę tn ie  się n a  to  zgo­
dzili ,  i pozosta li .  L o n g in  g o tu ją c  się n a  sm ierc ,  
p o s ła ł  jeszcze  p o  sw y ch  dw ó ch  to w a rz y s z ó w ,  a b y  
i on i za Jezusa  u m a r l i  śm ie rc ią  m ęczeń sk ą .  b k o j  
ro  ci p r z y b y l i  i o św iad czy l i  sw ą  go tow ość sm ie rc  
p o n ieść ,  r z e k ł  Longin  d o  ż o łn ie rz y :  „ J a n p  j e s t
L o n g in ,  czy li  K asyusz ,  k tó re g o  w y  szu k ac ie ,  _ a  
oio m oi d w a j  w ie r n i  to w arzy sze .  S p e łn i jc ie  w ięc  
w a s z  rozkaz ,  bo  też  n a j l e p i e j  o d p łac ic ie  mi się za 
m o ją  gościnność*1, ż o łn ie r z e  p rz e ra z i l i  s ię  w ie l ­
ce. bo  prz„ez t r z y d n io w y  p o b y t  u L o n g in a  b a rd z o  
en  p o lu b il i ,  w ięc  w z d -y g a l i  s ię  t a k  k r w a w y m  
< zvnem  za gościnność się  odwdzięczyć.^ J e d n a k ­
że g d y  L o n g in  n ie  p rz e s ta w a ł  ich prosić ,  a z d r u ­
g i e j  s t r o n y  w  s k u te k  o b a w y  p rz e d  P iła te m ,  p o ­
s ta n o w i l i  w y p e łn ić  z lecenie. U ra d o w a n y  L o n ­
g in  o b lek ł  się w  b ia łą  sza tę ,  uc ii łow ał sw y ch  to ­
w a rz y s z y .  n a p o m n ia ł  do  stałości, p o m odlił  się, i 
p o d d a ł  s z y ję  pod m iecz. N iez ad łu g o  w szy sc y  
f i / e j  o t rz y m a li  k o ro n ę  m ęczeń sk ą .  S ta ło  się to  
o k o ło  ro k u  61 po n a r .  C h r .  _

D o k o n a w s z y  k r w a w e g o  c z y n u  za b ra l i  żo ł­
n ie r z e  g łow ę  św ię tego , i z a tk n ą w s z y  ją  n a  w łó cz ­
n ię  zan ieśli  do  Jerozo lim y . P i ła t  o d d a ł  g ło w ę 
św ię teg o  żydom , a ci w rz u c i l i  j ą  w  dół p e łe n  n ie ­
czys tośc i.  T am  p rz e z  d łu ż szy  czas p o zo s taw a ła  
n ie n a ru s z o n a ,  aż  w re szc ie  c u d o w n ie  zo s ta ła  o d ­
k r y t ą  i uczczoną .  . .

S ta ło  się bow iem , że  pewna^ uboga ,  n ie w id o ­
m a  chc ia ła  zw iedzić  w sz y s tk ie  św ię te  m ie jsca  w  
(Jerozolimie, gdz ie  C h ry s tu s  c ie rp ia ł ,  s p o d z ie w a ­
j ą c  się zm leźć tam  poc iechę  i pom oc. S y n  j e j  je- 
'dv n y  w ió d ł  j ą  za ręk ę ,  a le  w  d ro d z e  u m a r ł .  W te ­
d y  u t r a p i e n ie  o w e j  n ie szczęś l iw e j  b y ło  b e z  g r a ­
nic , lecz  n ie b a w e m  p o m o c  n a d e jś ć  m ia ła .  K ie d y  
p e w n e g o  ra zu  p e łn a  sm u tk u  i żałości u sn ę ła ,  u -  
k a z a ł  j e j  s ię  w e  śn ie  św ię ty  L ongin ,  po c ieszy ł  ją ,  
o p o w ied z ia ł  sw o je  m ęczeństw o , i za ręczy ł ,  że j e j  
sy n  je s t  w  n ieb ie .  P o te m  j e j  radz ił ,  a b y  o d szu ­
k a ł a  je g o  g łow ę, p o ta r ł a  n ią  oczy, i u czc iw ie  p o ­
c h o w a ła .  P ró cz  teg o  w s k a z a ł  j e j  m ie jsce ,  gdzie  
je g o  g ło w a  leżv .  O b u d z iw sz y  się  n iew ia s ta ,  k a ­
z a ła  się z a p ro w ad z ić  n a  w s k a z a n e  m ie jsce ,  a k ie -  
dv  poczęto  szukać ,  w  sam e j  rzeczy  g ło w ę  zn a le ­
ziono. S k o ro  n ie w ia s ta  p o ta r ła  n ią  sw e  oczy, n a ­
ty c h m ia s t  p r z e j r z a ła .  P rz y to m n i ,  k tó r z y  ten  cu d  
w id z ie l i ,  poczęli  ch w a lić  P an a ,  a  g ło w ę j a k o  k o ­
sz to w n ą  re l ik w ię  zach o w an o .  — L o n g in a  p r z e d ­
s t a w ia ją  w  rz y m sk ie m  w o js k o w e m  o d z ien iu  z 
m ieczem  w  rę k u .  — W łócznia , k tó r ą  L o n g in  o- 
iw o r z y ł  b o k  Jezusa ,  z n a jd u j e  się w  R zy m ie .

Rozgrzeszenie
Z f r a n c u s k ie g o  t łu m a c z y ła  J a w n u ta .

W ą s k ą  d ro ż y n ą ,  c iąg n ą cą  się  w ś ró d  sk a ł  i z a ­
rośli ,  k s ią d z  p ro b o szcz  z T re g o n n e c  szedł z m ia ­
s tecz k a  do  m ałego ,  n isk ieg o  d o m k u ,  k tó r e g o  s t a r a  
je g o  m a ik a  n ie  ch c ia ła  opuście ,  m ie s z k a ją c  t a m  
sa m o tn ie  ty lk o  z k ro w ą  i k i lk o m a  kurami.^ Jaś­
n ia ł  p ię k n y  dz ień  w rz e śn io w y .  S ło ń ce  ju ż  m e  
d o p iek a ło ,  i k s iąd z  p roboszcz ,  zn a la z łszy  w o ln ą  
c h w ilk ę  n a  o d w ied z en ie  m a tk i ,  co m u  n ie  co­
d z ien n ie  się  zd a rza ło ,  w  w y b o r n y m  b y ł  h u m o ­
rze . J a k  się j e g o  u k o c h a n a  s ta ru s z k a  uc ieszy ,  z 
j a k ą  ro z p ro m ie n io n ą  tw a r z ą  p o w ita  go n a  p ro g u .

Byl sam. N a  ca łem  w y b rz e ż u  n ie  b y ło  w i ­
d ać  an i  j e d n e j  lu d z k ie j  is to ty .  N a g le  o j a k i e  
p ięćd z ies ią t  k r o k ó w  p rz e d  n im  n i e z n a jo m y  cz ło ­
w ie k  w y sze d ł  z za roś li .  M ężczyzna  ów  b y l  b la ­
d y ,  z ro z w ia n y m  w łosem , o czy  zaś zd a w a ło  się, ze  
m u  w y c h o d z ą  z o rb i t .  S zed ł t ro c h ę  p o c n y lo n y ,  
w y w i j a j ą c  g w a ł to w n ie  rę k o m a .  Z n a laz łszy  się  o 
k i lk a  k r o k ó w  od ks iędza ,  z a p y ta ł :

„C zy  p a n  je s te ś  tu te j s z y m  p ro b o szczem . 
O t rz y m a w s z y  zaś tw ie rd z ą c ą  odpow iedz ,  d o ­

d a ł  s z \ b k o  p rz y t łu m io n y m  n ieco^g łosem :
. .C h c ia łb y m  się  wyspowiadać**. .
P roboszcz ,  k tó r y  m ia ł  sw o je  s ta łe  g o d z in y  

z a ję ć  i n ie  lu b i ł  ż a d n y c h  n ie sp o d z ia n ek ,  m e  m ógł 
s ię  p o w s t rz y m a ć  od z a p y ta n ia :

„ Jak to ,  o t e j  p o r z e ? 1* W id ząc  j e d n a k  b ł a ­
g a ln ą  p rośbę  w  oczach  n i e z n a j o m e g o ,  d o d a ł :

„C hodź  ze inną**, i z p e w n y m  ża lem  zw ró c i ł  
s ię  k u  p ro b o s tw u .  Id ą c  za n im  cz ło w iek  m r u k -

uą l:  ^„ f  zemu n ie  t u t a j :  . ,
„Kościół je s t  b l iz iu tk o .  B ędzie  n a m  ta m  le ­

p i e j  i s p o k o jn ie j ,  n iż  tu  na  d rodze ,  gdzie  często
s n u ją  się lu d z ie14.

N a d z w y c z a jn e  w z ru s z e n ie  n ie z n a jo m e g o  z a ­
częło  s to p n io w o  u d z ie la ć  się  i p roboszczow i,  ta k ,  
że  c o r a z  b a r d z ie j  p rz y śp ie sz a ł  k ro k u .  Z n a la z ł­
szy  się w  koście le ,  o d e tc h n ą ł  s w o b o d n ie j ,  a  g d y  
k a p ł a n  zas iad ł  w k o n fe s jo n a le ,  n ie z n a n y  p r z y ­
b y s z  u p a d ł  n a  k o la n a  i z a raz  zaczą ł m ow ie:

N ie  w iem  d o p ra w d y ,  j a k  się  to  s tało . By o 
to  m o /e  p rz e d  pół go d z in ą  i i a  sam  teg o  m e  ro­
zum iem . M uszę je d n a k  p o w ied z ie ć  w szy s tk o ,  a b y  
ks. p ro b o szcz  n ie  m y ś la ł ,  że je s tem  z ły m  cz ło w ie ­
k ie m  i mógł d ać  rozg rze szen ie ,  b o  jeże l i  go m e  
o trzy m a m , to  c h y b a  z a ra z  się  u to p ię ,  l y l k o  n ę ­
dza i  g łód d o p ro w a d z i ły  m ię  do  teg o  com  u cz y n ił .  
A le  j a k  j a  to  k s ięd zu  o p o w iem .  _

N ieszczęś liw y  m iesza ł  się w id o czn ie ,  a le  g d y  
p ro b o szcz  u sp o k o i ł  go k i lk o m a  s łow y , zaczą  o- 
p o w ia d a ć  p o rz ą d n ie j ,  że w s k u te k  b ez ro b o c ia  zo­
s ta ł  w y d a lo n y  z p e w n e j  f a b ry k i  w  B rest.  P o d ­
w a ż  to  p rz e d s ię b io rs tw o  pon ios ło  o g ro m n e  s t r a ­
ty ,  po  sk o ń czo n y m  w ięc  s t r a j k u  p r z y ję t o  z p o ­
w ro te m  ty lk o  ro b o tn ik ó w  żo n a ty ch .  _ O n  z p o ­
c z ą tk u  m yś la ł ,  że d a  sob ie  rad ę ,  a le  j a k  as  fa ta l -  
ność go p re z ś la d o w a ła .  N ie  m o g ąc  zna leze  ro b o ­
ty  w  B res t ,  w y ru s z y ł  n a  w ies , n a  ch y b i ł  t r a t i  . 
P r a c u je c  k o le jn o  u  ro z m a i ty c h  g o sp o d arzy ,  za ­
ra b ia ł  jw zvna  ju rn ie j  ty le ,  a b y  m e  u m rz e ć  z g ło ­
du .  A le  po u p ły w ie  p e w n e g o  czasu  w s z y s tk o  
j a k b y  sp rz y s ię g ło  się p rz e c iw k o  m e m u .  A m  za ­
ro b k u ,  an i  p ien ięd zy .  O d  trze ch  dn i  ju z  m c  n ie  
jad ł ,  k i e d y  dziś p o s ta n o w ił  z a p u k a ć  do  m a łeg o  
d o m k u ,  s to jące g o  n a d  m o rzem , w  k tó r y m  m ies 
k a ł a  j a k a ś  s t a r a  k o b ie ta .



„Do dom ku z zielonemi okiennicam i i w eran ­
dą ?*' szepnął proboszcz, tkn ię ty  jakiem ś złem 
przeczuciem . . , .

„Tak, ta k  właśnie, z zielonem i okiennicam i. 
W szedłem tam  i prosiłm  o pożywienie. Ale za­
pew ne m ój widok był p rzerażający , bo starow i­
na bardzo  się przelękła  i zaw ołała: „W ynos się
stąd!*' W tedy nie wiem. co się stało w moim mó­
zgu, ale jak ieś czerwone p ła tk i zaczęły mi latać 
przed oczyma. Rozwścieczony do najw yższego 
stopnia, rzuciłem się na nią i chw yciłem  ją  za 
szyję. Ścisnąłem ją  zapewne zbyt mocno za gar- 
dio, chociaż sam nie zdawałem sobie z tego spra- 
w v, jak  gdyby to robił ktoś inny, a n ie ja._ Na-

sposirzpgłern. że się nie poruszała i nie od- 
dychała. W tedy uciekłem  stam tąd, a  potem spot­
kałem księdza proboszcza..." _ . . i w

N ieznajom y zam ilkł, oddychając ciężko. Bie­
dny kap łan  nic nie odpowiedział. Modlił się.

N igdy jeszcze taka  boleść nie p rzepełn iła 
jego duszy, ale nigdy też nie dręczyła go tuku 
niepewność. Tymczasem o krok od niego ten k lę­
czący peniten t oczekiw ał rozgrzeszenia.

Proboszcz gorąco błagał Boga o światło, a ra ­
dę i zdawało mu się, że Pan Bog dał mu tę  p rze­
raża jącą odpowiedź: „Musisz być sam_ sędzią w 
te j  spraw ie, ponieważ chodzi tu  o tw oją matkę_. 
Jednocześnie miał -złudzenie, że jak w e śnie wi- 
d^i swa najdroższą mateczkę, k rzą ta jącą  się w  
skromnem mieszkaniu. I serce biednego probo­
szcza uczuło mimowolną chęć zemsty.

Nagle usłyszał głośniejszy, przyśpieszony 
oddech klęczącego przy  konfesjonale penitenta. 
W tedy znów inny obraz przesunął się przed je ­
go oczyma, obraz mnóstwa ludzi, um ierających z 
głodu, k tórych cierpienie popychało do zbrodni, 
mnóstwa potępionych jak b y  już na te j ziemi, 
k tórym  nikt nie podał ręki z pomocą i ratunkiem . 
P rzeraża jący  zaś glos te j nędzv ludzkiej zdawał 
się pow tarzać bez końca: „Litości!"

W reszcie po d ługiej chw ili milczenia kap łan  
gnowu zapytał: . . .

„Czy to była w y sik a  kobieta w ^szarej sukni 
i czarnym  koronkow ym  czepeczku?"

„Tak, w czarnym  czepeczku‘‘.
W milczeniu złam any bólem kapłan przycis­

nął obie ręce do piersi, pomodlił się jeszcze gorę­
cej, s ta ra jąc  się darem nie pow strzym ać łzy, n a­
p ływ ające  mn do oczu i wreszcie dał rozgrzeszę-

„Teraz, rzekł, „uchodź stąd co prędzej- Zdaje 
mi się, że w mieście ła tw iej, niż na wsi zna j­
dziesz jakąkolw iek pracę. O to masz dw adzie­
ścia franków'*.

N ieznajom y odszedł, szepnąwszy n iew yraź­
n ie k ilka słów podzięki, j>oczem i sam proboszcz 
w ybiegł śpiesznie z kościoła. Na drodze spotkał 
k ilka młodych dziewcząt, k tó re  pow itały go ser­
decznie, on zaś chociaż z w ysiłkiem  odpowiedział 
im z życzliwym uśmiechem. Znalazł też p rz y ja ­
zne słowa i dla p aru  innych osób, k tó re  prosiły  
go o radę w  różnych spraw ach.

W reszcie w yszedł na  w ąską drożynę, ciągną­
cą się wpośród skał i zarośli i biegł już teraz co­
raz szybciej do domku s ta re j m atki, w k tórym  
sądził, że znajdzie już ty lko  m artw e zwłoki te j 
najd roższej sobie na ziemi istoty.

Jak szalony w biegł do małego domku sw ojej 
m atki. S taruszka leżała na podłodze, nie dając 
znaku życia. Syn porw ał ją w ram iona i zaniósł 
n a  łóżko. Wówczas przekonał się, że jeszcze by­

ła  ciepła, a naw et oddychała. Zaczął ją  więc na­
cierać, aż w reszcie o tw arła  oczy, nie rozum iała 
jednak  wcale, co się z n ią stało. Ksiądz proboszc? * 
spędził całe dw ie doby przy  je j  łożu i zdołał ją  
uratow ać.

Zachowanie czystości
„Błogosławieni czystego serca, albowiem oni 

Boga oglądają" (Mat. 5, 8), pow iedział Pan Je- 
zus, a słowo Pańskie jest nieom ylne. A zatem 
szczęśliwe są dzieci, k tó re  w czystości w zrosły i 
czystą duszę kiedyś Bogu oddadzą. Czystość, to 
nieoceniony skarb. Ale skarb  należy dobrze 
schować, bo inaczej złodzieje go w ykradną! Na 
czystość dzieci i młodzieży dużo czyha wrogow. 
M atka musi nieustannie stać na straży czystości 
swych dzieci, a w rogów je j  odpędzać, I tak :

1. W rogiem czystości dzieci są rozmowy star* 
szych. Patrz, matko, kogo masz w swym domu i 
jak ie  toczą się w nim rozmowy. Nie pozwól, aby 
w obec dzieci mówił k to  nieprzyzwoicie, rzucał 
słowa dwuznaczne, robił nieskrom ne żarty .

2. W7esela nie są dla dzieci! W iadomo każde­
mu jak to byw a na weselu. W ieczorem zbiera 
się kupa ludzi: starszych, młodszych, w yrostków , 
chłopaków, dziewuch, dzieci. M uzyka pociąga. 
P rzy  tańcu i muzyce zaczynają się ochocze śpiew­
ki, p adają  słowa gorszące, tanecznicy zapom ina- 
ją o przyzwoitości. Na to  pożądliw ie patrzą 
dzieci. W ystarczy, aby raz b y ły  na takiem  w e- 
selu, a czystość ich będzie splam iona na zawsze. 
T ak bywa, gdy dzieci idą na wesele z rodzicami.
A cóż dopiero dzieje się tam, gdzie niem a ojca i
m atki?l . . . .

3. Matko, pa trz  z kim  tw oje  dzieci p rz e s ta ją  
a pam iętaj, że praw dziw em  jest przysłow ie: „Z 
jak im  się kto w daje, takim  się staje". Dzieciom 
niech w ystarczy tow arzystw o braci i sióstr, o jca  
i  m atki. Gdy drobiazgu w  domu dużo, dzieci nie 
szukają  tow arzystw a poza domem. To też im 
liczniejsza rodzina, tem  lep ie j w ychow ana! _

4. Duch nieczysty napastu je  najczęściej sa*. 
motnych i bezczynnych. D latego dzieci nie zo­
staw iać bez dozoru na samotności i n ie pozw alać 
im na próżnow anie. Lepiej, niech b ro ją . Czuj* 
na m atka i ojciec um ieją dzieciom w yszukać za­
jęcie. Małym inne, większym  inne.

5. Nieczystość wchodzi do serca często przez 
oczy. N iesum ienni kupcy i handlarze wiedzą, że 
nieczyste rzeczy ludziom łatw o w padają  w  oczy. 
D latego w  oknach sklepów w idzim y tak  często 
b rzydk ie  obrazki, naprzyk ład  w idoków ki; tak ie  
same malowidła p rzyczepiają oni do m ydełka, cu­
k ie rk a  w papierku, do pap ierka z igłami, do p u ­
dełka od papierosów. Takie obrazki trzeba usu­
w ać z przed oczu dzieci. N ieraz dobra rzecz d la 
starszych, nie jest stosowna dla młodzieży. W i­
działem  w  jednym  domu książkę lekarską  z o- 
brazkam i przedstaw iającem i różne nagości. Do­
b ra  rzecz, ale niech w padnie w  ręce dzieci, stanie 
się ich zgorszeniem. I taka  książka n ieraz leży 
w domu. a k to  chce, do n ie j zagląda. ,

6. G dy m atka spostrzeże, że dziecko coś nie­
przyzw oitego robi, niech mu pow ie: „To b rzyd ­
ko. nie rób tak", albo: „W stvdź się'*. Częsta spo­
wiedź i Komun ja  święta są^ bardzo dobrym  środ­
kiem  do w ychow ania dzieci w  czystości. Tylko, 
że nie wszyscy ojcow ie o tem  chcą wiedzieć. 
Czyste, niew inne dzieci, to  korona chrześcijań­
skiego w ychow ania.



Sir. 4

Przemówienie Ojca świętego
przy otwarciu radiostacji watykańskiej

K atolicka A gencja  P rasow a donosi z C itta  
del Vaticano:

P rzem ów ienie O jca św . w  czasie uroczystości 
otw arcia  radjostacji w atyk ań sk iej w dniu 12 lu ­
teg o  rb. b y ło  orędziem , zw róeonem  do ca łego  
św iata . Kto m iał u sieb ie  odbiornik, czy  to w  
m ieśc ie , czy  na w si, sły szeć  m ógł p raw d ziw y głos  
Papieża tak dobrze, Jak  gd yby  b y ł w W atykan ie  
na sali, w  k tórej O jciec  Św ięty  przem aw iał. W  
m ow ie sw ej O jc iec  Ś w ięty  w spom niał, iż to roz­
chodzen ie s ię  głosu to n ow y  dar Boży. n ow y  ob­
ja w  dobroci, która dała ludziom  m ożność w y z y ­
skania u krytych  dotąd praw przyrody dla w za­
jem n ego  zb liżenia się i doskonalenia.

Papież, w spom inaw szy  o sw ym  m andacie a- 
postolsk im  głoszen ia  E w an gelji w szechstw orze- 
niu  i oddaw szy ch w ałę Bogu, zw rócił się do h ie- 
rarch ji k oście ln ej, a w ięc  do kardynałów , b isku­
pów , prałatów  i k sięży , w zy w a ją c , b y  w iern i b y li  
sw em u w zuiosłem u pow ołan iu ; do Sióstr zakon'- 
n vch , które, idąc za radami ew angelicznem i, 
w zb ogacają  K ościół w zniosłością  d ziew ictw a, 
kontem placją , m odłam i, znajom ością nauki, oraz  
słow am i i czvnam i apostołatu; do m isjonarzy, 
k tórzy  jak  ap osto łow ie znoszą z w ie lk ą  c ierp li­
w ością  trud y  i n iebezp ieczeństw a sw ej pracy, a 
n ierzad k o  p rzelew ają  krew  w  te j dobrej w alce; 
cło k leru  tu b y lczego  pochodzenia, który, będąc  
g łów n ym  ow ocem  trudów  żołn ierzy  C hrystuso­
w ych , jest rów nocześn ie ich  w spółpracow nik iem ; 
m i w szystk ich  w iernych , a przedew szystk iem  do 
A k c ji k a to lick iej, tej w spółpracow niczk i hierar­
ch  ji w  apostolskim  trudzie K ościoła; do n iew ier­
nych  i d ysydentów , za których O jciec  św ięty  za­
w sze  s ię  m odli, prosząc Boga, b y  raczył ich o- 
św iecić , b y  stała się  jedna ow czarnia i jeden Pa­
sterz; do w ładców , b y  w  spraw ow aniu  sw ych  rzą- 
d ó w . k ierow ali s ię  sp raw ied liw ością  i m iłością, 
pam iętając, że  B óg zażąda od nich k ied yś suro­
w eg o  rachunku; do o b yw ateli i rządzonych, b y  
p rzestrzega li obow iązku  posłuszeństw a w ob ec  
w ła d z y ; do b ogatych , b y  uw ażali s ię  ty lk o  za 
d łu żn ik ów  O patrzności i n ie  zapom inali, że Bóg  
b ęd zie  w ięc e j w ym aga ł od tego, kto w ięc e j o- 
trzym ał; do b iednych , b y  pam iętali o u bóstw ie  
C hrystusa Pana i n ie  zan ied b yw ali grom adzenia  
b ogactw  duchow ych; do robotników  i pracodaw ­
ców , b y  u n ik ali w za jem nych  tarć i w alk , lecz, b y  
w sp iera ją c  się  ̂ w zajem n ie, p rzy czy n ia li s ię  do  
w ła sn eg o 'i ogolnego postępu, do cierpiąc, i prze­
śladow anych , a w  szczególności do tych . k tórych  
p rześlad u ją  n iep rzy ja c ie le  B oga i społeczności 
lu d zk ie j; Papież^m odli s ię  za nich i przypom ina  
I-u słow a Z baw iciela: „P ójdźcie do m nie w szyscy , 
k tórzy  spracow ani i obciążeni jesteście , a ja  w as  
Ochłodzę*'.
a  . , ° f ? iec  zak oń czy ł sw e p rzem ów ien ie  u- 
a zie len iem  sw ego  b łogosław ień stw a  ap osto lsk iego  
u ro i et orbi.
i i O czy w iśc ie  tak tu jak  i zaw sze, złość „dja- 
b elsk a  chciała  przeszkadzać i u żyć tego n ow ego  
daru na sw oją  korzyść. B o lszew icy  zaw czasu  
p rzygotow ali sw o je  urządzenia rad jow e w  R osji,
B m oże p otajem nie j  w  innych  kra jach, i  u siło w a li 
przeszkadzać m ow ie Papieża. U dało  im się  ch w i­
lami p rzeryw ać ją lub czyn ić  m n iej w yraźn ą, 
tak, że na przyszłość powzj.ęte beda kępki, .aby 
tem u zapom edz.

• .O jc iee  Ś w ięty  przem aw iał następnie w  po* 
niedzia łek , dnia 16-go lu tego  o godzin ie 5-ej wie*  
czorem . i tym  razem nic n ie przeszkadzało, bo  
m ow a zapow iedziana by ła  na krótko przedtem  i  
w idać złośliw i n ie m ieli m ożności p rzygotow ać  
do tego sw ych  urządzeń. Mowa O jca Ś w iętego  
w y w a rła  bardzo w ie lk ie  w rażen ie w  w ie lu  m iej­
scach. W m iastach w łosk ich  naprzykład, na pla-f 
CilC i! ?  ustaw iono siln e  g łośnik i radjow e, lud  
słuchał m ow y w  w ielk iem  skupieniu, a k ie d y
k lęka li ę ty  ZaCZął b łogosław ić , w szy scy  pó-

Uzdrowienie na ciele l aa duszy
B yło  to w  Paryżu, w czasie obchodu Uroczy*  

stosci C udow nego M edalika. Pew na rodzina, ży* 
ją 08 daw n iej w  dostatku, w padła w w ielk ą  nędzę* 
w sk utek  choroby ojca, k^óry pracą swą zarabiał 
uą je j  u trzym anie. Sąsiedzi zaw iadom ili o tera 
oiostrę, która odw iedzała  ubogich w  te j części 
m iasta.
, . Zastała ona chorego w  sm utnym  stanie. N ia  
sm ie mu odrazu doradzać p rzyjęcia  Sakram entów  
św ., a le  o fiaru je  mu m edalik , ua co chory powie* 
d ział z w estchnien iem : „W szystko to ju ż niepo* 
trzebne, n ic mi n ie pom oże!1* Siostra n ie zrażając  
się  tem , w kłada mu m edalik , p o d n o sz ą  g ło w ę  z  
w ielk ą  ostrożnością, w  obaw ie! by  n ie skonał 
na je j  ręku. „M iej w ielk ą  ufność w M arii N iepo­
kalanej a przepędzisz tę noc szczęśliw ie!"  rzek ła  
mu odchodząc; w szelako  zaniepokojoną by ła  bar* 
dzo, gd yż za led w ie w id ać w  nim  b y ło  iskrę iy*
C l( ł.

N azajutrz jakże s ię  zdziw iła, u jrzaw szy  te­
go cho tego , k tóry  wchodząc, zaw oła ł z w ielk ą  ra* 
doscią: „Siostro, praw da jest, że  noc tę przeby*  
łem  szczęśliw ie, gd yż m edalik  tw ó j uzd row ił 
m nie zupełn ie !**...

S iostra składa dzięk i N ajśw . D z iew icy , a le  
czeka dni k ilka, chcąc się  przekonać, czy  n ie je s t  
to  ty lk o  ch w ilow e polepszen ie — w idząc, że czło­
w iek  ów  b y ł stanie pow rócić do sw ych  zw yk*  
łych  zatrudnień, zachęca go, b y  sam p rzyszed ł 
podziękow ać N ajśw . D z ie w icy  w  tem m iejscu , 
gd zie się  ob jaw iła , i p o leciła  w y b ic ie  tego m eda­
lika . U czy n ił to z w ie lk ą  radością. W idziano  
go fam  m odlącego s ię  bardzo gorliw ie . O pow ia­
dał on  w szystk im , jak a  w dzięcznością przepełn io­
n e je st jeg o  serce za ła sk ę ,, k tórej mu Najśw*'

w/ u° z êbda przez C udow ny M edalik.
W ychodząc z te j b łogosław ion ej św ią ty n i, 

zatrzym uje Siostrę, która mu by ła  dała m edalik , 
m ów iąc, że ma je j  coś p ow iedzieć na osobności.

S iostra prow adzi go dó rozm ow nicy. B ied­
n y  cz łow iek  n ie  śm ie ust otw orzyć, tak mu b y łd  
trudno w y ja w ić  sw ą tajem nicę; Siostra d odaw ała  
m u odw agi: „W iedz o tem  Siostro, w y rzek ł na* 
koniec, że  n ie  w ziąłem  z żoną m oją ślubu, w e d ls  
przep isów  K ościoła i ży ję  tak z n ią ju ż  od lat' 
dw udziestu*. „Bądź sp okojny , odrzekła  na to' 
biostra, m ożna upraw nić ten zw iązek  i to w  ta­
jem n icy . n ik t się  o tem  n ie  dowie**. „O nie, mo* 
ja  Siostro, chcę to uczyn ić publiczn ie, n iech  w szy ­
sc y  w iedzą, jak bardzo ża łu ję  m ego postępku**,' 
Prosił naw et, b y  ślub  m ógł się  odbyć w  samejże; 
k aplicy , lecz  mu pow iedziano, że  to jest niem o*  
żebne. W tedy  ob oje m ałżonkow ie p rosili, b y  im  
p ozw olono kom unikow ać w  k a p licy  O b jaw ien ia , 
na co s ię  zgodzono.

O dtąd n ie przestają’ w y ch w a la ć  dobroci J 
miłosierdzia n aszęj n ieb iesk ie j M atki,


